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innych badaczy, np. u H äringa. Nie mniej 
książkę czyta się z ciekaw ością. Tym bar
dziej, że napisana jest prostym  językiem, 
cechuje ją jasność w ykładu, przejrzystość 
u jęcia  całościowego, harm onijna in teg ra
cja  m yśli personalistycznej i teologicznej 
Po przeczytaniu rodzi się jednak refleksja  
zwiiązana z faktem, że p raca O liviera du 
Roy ukazała się zbyt późno. Byłaby z

pew nością bardziej pożądana kilkanaście 
la t wcześniej. Obecnie jest jakby  „w yła
m ywaniem  otw artych drzwi". Nie m niej 
dzięki logicznej p rzejrzystości i ciekaw ym  
ujęciom  w ielu zagadnień książka zasłu
guje na uw agę czytelnika.

Ks. Stelan B udziszew ski

JOHN G. MILHAVBN

Vers une nouvelle morale catholique (Traduit de l'américain par Marcel
le Jossua). Paris 1972 ss. Ill, 207, 4 nlb. Fayard.

Pod takim  ty tu łem  ukazało się w 
ubiegłym  roku francuskie tłum aczenie 
książki am erykańskiego profesora Johna 
G ilesa M ilhavena. A utor n ie  jest m ora
listą. W ykłada teologię pastoralną. Swoje 
refleksje  nad  problem am i etyk i w spółcze
snej oparł zarówno na znajom ości w iel
kich teologów  i filozofów, jak  i na doś
w iadczeniach pow stałych  w bezpośrednim  
kon takcie  z młodym pokoleniem. Dzięki 
tem u otrzym aliśm y pozycję, k tó ra  jest 
z jednej strony kontynuacją  pionierskich 
dzieł znanych etyków  i m oralistów  am e
rykańskich , tak ich  jak  Robert Johanan 
(Bulding the Human. N ew  York 1968, 
The Pragmatic M eaning ot God. M ilw au
kee 1966) i C harles E. C urran (A N ew  
Look et Christian M orality. N otre Dame, 
Ind. 1968), a z drug iej strony jest to  
oryginalne dzieło podejm ujące najbardziej 
palące zagadnienia m oralne dzisiejszych 
czasów. M ożna dyskutow ać z niektórym i 
rozw iązaniam i czy uzasadnieniam i, trzeba 
jednak  przyznać, że n ie  znajdzie się w 
nim żadnego m artw ego czy fikcyjnego 
problemu.

Książka jest więc poszukiw aniem  no
w ych dróg, co n ie sugeruje, jak stw ier
dza sam Autor, całkow itego zerw ania 
związku z przeszłością, oznacza natom iast 
zdecydow ane w yjście  poza pow tarzanie 
daw nych rozw iązań.

Praca M ilhavena jest jedną z odpo
wiedzi na w ołanie Soboru W atykańsk ie
go II o odnowę teologii m oralnej i pew 
ną propozycją re in terpretacji zasad m oral
ności. Podejm uje on to  śm iałe i w ielkie 
zadanie ze świadom ością faktu, że Duch 
Św ięty w edług ob ietn icy  C hrystusa, tak  
daw niej jak  i dziś, prow adzi do pozna
n ia  pełnej prawdy.

AutOT nie dał nam oczywiście summy 
obejm ującej cały m ateriał moralności

tradycy jnej ani tym  bardziej podręcznika 
now ej teologii, ale w sposób ciekaw y 
zarysow ał punkty  w yjścia i k ierunki roz
woju now ej teologii m oralnej.

Pierwsze rozdziały m ają dać odpo
wiedź na pytanie, czy chrześcijanin  mo
że przy jąć  „now ą" m oralność? J. G. Mil- 
haven  zdaje sobie spraw ę z w ielozna
czności term inu, jakim  opeTuje. Niem niej 
ta  now a m oralność jest faktem, z którym  
trzeba się liczyć.

Chcąc odpow iedzieć na postaw ione 
pow yżej pytanie, trzeba się na jp ie rw  za
stanow ić nad  tym , co jest is to tne  dla 
tej now ej moralności, jak ie  są jej głów
ne przesłanki, a następnie, czym ona się 
różni od m oralności tradycy jnej. P ier
wszym  wnioskiem  nasuw ającym  się z te 
go porów nania jest to, że ta  now a mo
ralność nie polega na przekreślen iu  daw 
nych zasad m oralnych, ale stanow i w y
nik  dojrzew ania świadom ości człowieka, 
now ych w arunków , w jak ich  on żyje i 
rozw ijającej się refleksji teologicznej. Ma 
ona w  istocie te  same podstaw y, co i 
daw na: rozum  ludzki i O bjaw ienie, ale 
inny  sposób podejśc ia  do zagadnień.

Dla przedstaw icieli now ej m oralności 
zasady m oralne m ają ty lko  znaczenie 
pomocnicze. N ie stanow ią one nigdy ab
solutu. Jedyną absolutną zasadą, jaką ta 
m oralność staw ia, to zasada m iłości. Z 
niej da się w szystko w yprow adzić. A  
w ięc żadne praw o m oralne nie obow ią
zuje w sposób absolutny, z w yjątk iem  
praw a miłości. Kochać Boga w daw nej 
teologii znaczyło szanow ać i zachow yw ać 
Jego praw o. Kochać bliźniiego znaczyło 
także czynić to ze w zględu na Boga, a 
więc spełniać coś, czego Bóg chce, Jego 
wolę, Jego praw o. Dla now ej teologii 
m iłość nie jest głów nie m iłością praw a, 
lecz miłością dobra osiąganego przez dzia-
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łanie, sprawdzanego doświadczalnie. Od
mienność ^podejścia polega więc na tym, 
że dawna daje pierwszeństwo prawu, no
wa zaś rezultatom sprawdzanym w ludz
kim doświadczeniu.

Różnica jednak sięga jeszcze głębiej 
i tlkwi w odmiennej duchowości każdej 
z nich. W moralności tradycyjnej czło
wiek jest uważany przede wszystkim za 
dziecko Boże. Jako dziecko człowiek ufa 
Bogu, uznaje to, co On mówi za słuszne. 
Ale dziecko nie jest odpowiedzialne za 
skutki swego działania,- ono odpowiada 
jedynie za swe posłuszeństwo względem 
ojca. Nowa teologia moralna uważa, że 
przyjęcie tylko takiej wizji stosunków 
człowiek — Bóg rodzi infantylny lega
lizm, postawę niegodną chrześcijanina. W 
jej mniemaniu człowiek jest przed Bo
giem nie tylko dzieckiem, ale głównie 
człowiekiem dojrzałym. Bóg Ojciec nie 
zabiera mu możności decyzji, zachęca 
go, by w sposób wolny i świadomy do
konywał wyboru. W takiej perspektywie 
człowiek jest pełniej odpowiedzialny za 
konsekwencje swoich czynów.

Bóg nie wskazuje nam konkretnych 
rozwiązań. Prawa, jakie daje, są jak naj
bardziej ogólne i trzeba je umiejętnie 
zastosować do danej sytuacji. Prawa zaś 
ludzkie są po to, by wskazywać naj
bardziej skuteczny środek do osiągnięcia 
zamierzonego skutku. Prawo spełnia więc 
jedynie rolę drugorzędną i organizującą 
życie. Nie podważa to potrzeby praw 
kościelnych i cywilnych, ale uzmysławia 
fakt, że one nie zwalniają z odpowie
dzialności. Ostatecznie ona jest najwa
żniejsza.

Brak formy prawnej w nowej moral
ności jest dla pewnych chrześcijan skan
dalem. Zamiast jednak się gorszyć trzeba 
próbować zrozumieć. Dawnej teologii bli
ski był obraz Boga jako Prawodawcy, a 
ludzi jako Jego poddanych. Nowa teolo
gia chętniej sięga do innej analogii, uka
zującej bardziej wewnętrzny oraz osobo
wy związek Boga i ludzi. Porównuje mia
nowicie Boga do ojca, który złożył spra
wę w ręce swych dorosłych synów. On 
nadzoruje i czuwa nad wszystkim, ale to 
synowie podejmują decyzje. Bóg podzielił 
swe władztwo nad światem z człowie
kiem. Nie chce za nas działać, wyręczać 
w rozwiązywaniu problemów, w których 
możemy sobie dać radę. Oznacza to od
powiedzialność za wszystko, co się na 
świecie dzieje. Na pytanie, jakie działanie 
z tego wynika w konkretnej sytuacji, sam 
człowiek ma znaleźć odpowiedź, korzysta
jąc z tych możliwości, które zostały mu 
dane i z Objawienia otrzymanego w Chry
stusie.

Nowe podejście do zagadnień etycz
nych pozwala na skuteczne wyprowa
dzenie moralności z legalizmu, minimaliz- 
mu, formalizmu, zbędnej kazuistyki, a 
prowadzi nieodwołalnie do potrzeby po
dejmowania ciągłych decyzji zgodnie z 
sumieniem i najlepszą wiedzą, do przy
jęcia dynamicznej koncepcji moralnościł 
To wszystko zaś razem wiedzie do mo
ralności dla ludzi dojrzałych.

Powyższe stwierdzenia domagają się 
jeszcze głębszej analizy i odpowiedzi na 
wiele pytań, na które Autor próbuje dać 
odpowiedź: pytanie o stosunek moralnoś
ci świeckiej do moralności chrześcijań
skiej, o rolę doświadczenia ludzkiego w 
osądzie moralnym, o możliwość wyjścia 
z konfliktu doświadczeń jednostki i spo
łeczności, o sposób wychowania ludzi 
odpowiedzialnych i aktywnych.

Te ostatnie pytania są najbardziej 
charakterystyczne dla nowej moralności. 
Nie można ich rozwiązać przez odwoła
nie się do prawa. Toteż etyka przyszłości 
nie może rozwiązywać problemów sumie
nia jedynie przez zastosowanie prawa. 
Większą rolę grać tu musi zarówno po
czucie odpowiedzialności osobistej, jak 
też coraz większa wiedza, fachowość, któ
ra pozwoli właściwie ocenić skompliko
wane sytuacje.

W dalszych rozdziałach książki AutOT 
przechodzi do bardziej szczegółowych 
kwestii nowej moralności i pozostając 
wierny ogólnym założeniom ukazuje, jak 
one muszą być konsekwentnie stosowane.

W rozdziale zatytułowanym „Homo
seksualizm i miłość" dochodzi po długich 
analizach do wniosku, że powyższe zja
wisko w świetle założeń nowej moralnoś
ci przedstawia się jako większe zło. Jest 
to bowiem anomalia całkiem innego ro
dzaju niż posługiwanie się lewą ręką za
miast prawą czy daltonizm; sięga ona głę
boko w osobowość człowieka. Dawna te
ologia uważała ją za przejaw frustracji 
pewnej zdolności ludzkiej, nowa zaś wi
dzi w tym frustrację samego człowieka, 
coś, co oddala go od pełnej miłości, jest 
jej niedorozwojem, a więc obiektywnie 
wielkim złem. Podobnie wygląda sprawa 
przerywania ciąży. Tu też ocena nowej
moralności jest surowa.

Traktując o grzechu Autor wyraża 
przekonanie, że istotny jest tu wybór 
fundamentalny (optio fundamentalist za
sadnicza decyzja człowieka za lub prze
ciw Bogu i skłania się ku twierdzeniu, 
że człowiek nie może wyrazić jej przez 
jakiś jeden akt, bo on go zazwyczaj nie 
angażuje całkowicie.

W następnych partiach pracy Mil- 
haven zajmuje się kwestią wolności i
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sum ienia, a w rozdziale zatytułow anym : 
„K rytyka m oralności trad y cy jn e j” prezen
tu je  kilka problem ów  daw nej teologii: 
kłam stw a, zwłaszcza tzw. zastrzeżenia 
m yślowego, zabójstw a, zwłaszcza spraw y 
eutanazji; najw ięcej zaś m iejsca pośw ię
ca sprawom  m oralności m ałżeńskiej. Do
konuje  też pew nej kry tycznej konfron
tacji założeń now ej teologii z zasadami 
tomizmu.

W  ostatn ich  trzech rozdziałach po
rusza spraw y w łaściw e chrześcijanom  
w ynikające z ich przynależności do Koś
cioła. Mówi o posłusznej odpow iedzial
ności u jm ując w  now y sposób kw estię 
posłuszeństw a, a następnie na przykła
dzie ustosunkow ania się w ielu środow isk 
i episkopatów  do encyklik i Humanae 
vitae, analizuje spraw ę odpowiedzialnego 
nieposłuszeństw a w Kościele, jego w a
runków  i granic. Książkę kończy roz
dział m ówiący o sensie i w artości przy
należenia do Kościoła rzym sko-katolic
kiego.

Dzieło J. G. M ilhavena nie zawodzi 
czytelnika. Rysuje praw idłow o główne 
drogi prow adzące do now ej teologii mo
ralnej. Rozwiewa pew ne nieporozum ienia 
przez pogłębioną analizę now ej m ental
ności, z k tó re j ta  now a teologia w yrasta. 
A utor p isze w sposób p rosty  dla w szy
stkich in te ligen tnych  ludzi, a n ie  tylko 
dla specjalistów . Obficie korzysta z w y

ników  w spółczesnych nauk o człowieku. 
Jego książka w yrasta  bardzo w yraźnie 
ze stanu umysłów i sytuacji na konty
nencie am erykańskim . Dla czytelnika eu
ropejskiego jadnakże ten  lokalny  koloryt 
po jakim ś czasie zaczyna być męczący. 
N iektóre ze szczegółowych rozw iązań 
słusznie mogą budzić zastrzeżenia, jak  na 
przykład zbyt łagodne trak tow an ie  sp ra
w y stosunków  przedm ałżeńskich.

Z bardziej podstaw ow ych zastrzeżeń 
trzeba odnotow ać fakt, że A utor zbyt ła t
wo rezygnuje z system atyzacji całości 
zagadnień m oralnych, odcinając się w 
ten  sposób od dorobku teologicznego ca
łych w ieków . Jego propozycja nowego 
trak tow an ia  zagadnień m oralnych w mi
nim alnym  stopniu uw zględnia odniesie
nie do objaw ionego Słowa Bożego, przez 
co zaciera się specyfika m oralności 
chrześcijańskiej i je j teologiczny charak
ter.

Te zastrzeżenia nie p rzek reśla ją  jed
n ak  nadziei, jak a  tchnie z całej książki 
M ilhavena: now a teologia m oralna jest 
potrzebna, może być coraz lep iej ujm o
w ana i stosow ana. Pew ne je j punk ty  są  
już  jasne  i nie budzą w ątpliw ości. Po- 
zostają  jednak pew ne znaki zapytania. 
Każda uczciw a p raca  badaw cza przybliża 
o krok  nadan ie  now ej teologii m oralnej 
jak  najdoskonalszego kształtu.

Ks. Mieczysław Nowak


